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Praca i hazard.
L w ó w  if4 czerw ca.

Z okazji wyścigów, k tóre  obecnie 1 1  nas 
się o d b y w a ją  i podczas których to ta lizator  znów 
będzie pożerai og rom ne ofiary, w ar to  p rzy to ­
czyć glos „Kurjera w arszaw skiego", rozb ie ra ją ­
cego, również z okazji wyścigów, n ad e r  w ażną  
kweslje społeczna, kwestję p racy  i hazardu .  
„K urjer"  zaznacza", że hazard  rozwija się wszę­
dzie coraz bardziej i poch łan ia  o g ra m ne sumy. 
które dla społeczeństwa bezpow ro tn ie  giną.

Zdanie swe pop ie ra  .K u r je r  warszawski" 
cy fram i:  „W  r. 1889 — pisze — dochody T o ­
w arzystw a wyścigów konnych wynosiły  tylko 
około 14.000 rubli, a w r. 1899 zdołaliśmy już 
złożyć w jego skarbonce  bez mała 490 ,000  r., 
tj. 34  razy wiecej. Z początku szło to ta lizatorowi 
ciężko. Uf ciągu sześciu lat 1889 — 1894 wyścigi 
zdołały z nas  wycisnąć zaledwie 400 .0 0 0  rubli; 
jakiż postęp  w ciągu nas tępnych  sześciu lat 
18 9 ó — 1900. S u m a  dochodów  T ow arzys tw a
w tym że okresie przenosi 2,300.UO() r. Na osta-  
tn iem  „derby" tego lata w kasacli to ta lizatora 
było (180 .000  r.) wiecej, niż w ciągu całego 
r. 1894

.G d y b y śm y  widzieli postęp  w tym stosunku 
na innych polach, cyfry powyższe nie budziłyby 
w nas  tyle troski.  Ale pokażcie nam  ja k ą  inną  
gałęź wytwórczości, oszczędzania, czy d o b ro ­
czynności, w którejby ulica tak znaczny i tak 
szybko zwiększający się b ra ła  udział. Nic się tak  
pod koniec stulecia u n a s  nie zdem okratyzow ało ,  
ja k  wyścigi. Czyżby to było zam iłow anie  kon i?  
Czyżby w taki sposób  w dobie życia mieszczań­
skiego prze jaw ia ły  się a taw istycznie  skłonności 
czasów pasterskich  ?

.D om orośl i  ekonomiści nie widzą w docho­
dach to ta lizatora  ru iny  dla ogółu uczestników 
gry, na  tej zasadzie, że p ieniądze te, bądź co 
bądź, między nimi zostają. T ak  nie jest. Do 
pieniędzy trzeba stosować, tak, jak  to robili 
nasi ojcowie, dwie m ia ry  — nietylko ilości, lecz 
i jakości.

vM a łe  p a r ta  — do czarta. Inny  je s t  rubel 
zarobiony, inny  — wygrany. T en  rubel zaro­
biony, k tóry  idzie do kasy to talizatora, je s t  ce­
głą w yjętą  ze ściany dom u. Ma on sw oją 
historję w duszach rodziny, był obliczany w b u ­
dżecie, oczekiwany, p racow ało  się na mego. 
W edle  tego, czy on miał wpłynąć, czy nie, za­
kreślało się skalę życia -domowego. Ten , kto 
mógł założyć rodzinę dopiero  od chwili, kiedy 
m u przybyło np. 10 rubli miesięcznie dochodu, 
burzy  tę sw oją  rodzinę z chwilą, kiedy 10 rubli 
miesięcznie przegra.

.A  ten, co je w y g ra ?  Nikt z rębów  życia 
na pieniądzach w ygranych nie zakłada, oprócz 
szulerów. Większość w ygranych  pieniędzy nie 
pow raca  do takich dom ów , z jakich wypłynęła, 
lecz płynie rynsztokam i do kloak życia wielko­
miejskiego. Dosyć okiem rzucić, żeby się p rze­
konać, jak  w zrasta  w porze wyścigów rozpusta  
w W arszawie.  Spytajc ie  re s ta u ra to ró w  poza­
miejskich, w iniarnie, cukiernie, m agazyny  mód, 
a dowiecie się s trasznych, okropnych  rzeczy.

.R u b e l ,  w ytrącony  z obiegu uczciwego, 
jest jak  człowiek upadły: nie trali on już  do
ołta rza  potrzeb społecznych, chyba jakiś  w y­
ją tk o w y  złożony dla kupienia s traconej op in i i. 
Miljon rubli, złożony w ciągu dwu lat do kasy 
to ta lizatora ,  nietylko s tracony  jest dla sp raw  
użyteczności publicznej, ale je s t  dla społeczeń­
s tw a  groźny, bo poszedł na  w zmocnienie takich 
żywiołów rozkładowych, jak  zbytek, rozpusta  
i p i jaństw o. R ubel m a swoje znacze nie, poza­
finansowe — m ora lne  i społeczne; tak. jak  ka- 
żele narzędzie, będące przedłużeniem naszej 
reki, p ieniądz musi być rozw ażany  w związku 
z tą  rek j. da jącą  m u  przeznaczenie.

„Przyszłość należy do tych, którzy pracu ją ,  
ci tworzą życic. Św ia tu  tem u nmsi być obcy 
hazard, p różn iac tw o  i rozpusta . Gdyby ten 
pierwiastek rozkładowy wsączył si< w krew 
ogółu, stanęłoby życie społeczeństwa.

Wielkie miasta  p rzedstaw ia ją  pod tym 
względem najwięcej niebezpieczeństw, lak tu 
jest ła tw o  człowiekowi pracy  zejść z drogi życia 
zdrowego i wpaść w n u r ty  społecznego zw yro ­
dnienia. Jedną  z najn iebezpieczniejszych p o ­
chyłości, ułatw iających ten upadek , stworzył 
hazard ."

T ra fn e  powyższe uwagi „Kurjera w arsza­
wskiego", dyk tow ane  tylko względami na  dobro  
społeczeństwa, słowo w słowo powtórzyć może­
m y także i u nas. I u nas gorączka hazardow a 
szerzy się m im o naw o ły w ań  światłych i roz tro ­
pnych  obywateli, tak, że naw et powstało za 
in ic ja tyw ą p. nam ies tn ika T ow . an t ihazardow e. 
Niestety je d n ak  T ow arzys tw o  to  nie daje  zn a ­
ków życia. Lecz nietylko gorączka to ta lizatora 
szerzy spustoszenia w naszem społeczeństwie. 
Jeszcze więcej szkód wyrządza gra  w karty. 
U nas we Lwowie są  jaskinie , noszące nazwy 
kaw iarń ,  gdzie zawodowi szulerzy w ykonują 
swe rzemiosło i ogrywają  ludzi. Ile w tych no ­
rach rozgrywa sję dramatów,: ilu sam obójs tw
stał;, sio one przyczyną. Ile razy zw abiono do 
gry nic nie przeczuwającego człowieka, do gry 
początkowo niewinnej,  która po kilku godzinach, 
gdy alkohol podrażnił nerwy, przemienia się 
w grę hazardow ą i biedny ów  człowiek, czasem 
w b re w  swej woli. zm uszony usiąść do stolika, 
p rzegryw a znaczne sumy. P su je  mu to cały po ­
rządek dom owv. sp row adza  na bezdroża cały 
budże t i często zmusza jaszcze do zaciągania 
długów lichwiarskich, ho przecież przegrana 
w karty, t o  d ł u g  l i o n o i o  w y (!), k tóry  musi 
hyc zapłacony w przeciągu doby. Inne długi to

f ra sz k a ! Policja nasza wie o tych norach , ale 
nie wiemy, dlaczego patrzy na  nie przez palec, 
zam ias t  pociągnąć do surow ej odpowiedzialności 
tak właścicieli 1 ych nor, jako  też ludzi g ra ją ­
cych w nich. nie oglądając się na  lo. jakie oni 
s tanow iska za jm ują .

Aby organizm był zdrowy, rana  musi być 
raz w ypalona ,  bez względu na to. gdzie się 
znajduje. Kilku ludzi dotknie sroga odpow ie­
dzialność, ale odda się przez to przysługę ca­
łemu społeczeństwu, bo się położy ta m ® 'o h y ­
dnem u w y z y s k o w i  i r a b u n k o w i  w strę ­
tnem u, k ry jącem u się pod płaszczykiem s z c z ę- 
ś c i a  w k a r t a c h !

Lecz nietylko u nas  Lwowie istnieją ja sk i­
nie ohydnego  tego rzemiosła w lokalach pub l i­
cznych i niestety, w dom ach  p ryw atnych ,  ale 
i n a  prowincji ,  skąd  nas liczne dochodzą głosy, 
u tyskujący  n a  coraz to  większy upadek  m ater ja lny  
i m ora lny  w śród  obyw ate ls tw a naszego Wiele 
m a ją tków  dosta ło się w ręce żydowskie, w sku­
tek h az a rd u  dawniejszych właścicieli.

Kiedyż się o p a m ię ta m y ?  kiedyż p rze s ta ­
niem y sami n a  w łasną  działać szkodę?

Na budowę kościółka w Worocbcie.
K om ite t  budow y sa n a to r ju m  dla kap łanów  

i kościółka w  W orochcie, ogłosił nas tępu jącą  
o d ez w ę :

„Mnożące się z każdym rokiem ofiary cho­
rób płucnych w szeregach duchow ieństw a, spo ­
wodow ały  wydział T ow arzys tw a  wząj. pom. ka- 
p ła n ó w  do u tw orzen ia  komitetu  dla w y b u d o w a­
nia w- W orocbcie  sa n a to r ju m  dla księży, aby 
przyna jm nie j  ci z pośród  nich, których nie stać 
na  w yjazd w cieplejsze kraje  dla rac jonalnego 
leczenia się, mogli tam  corocznie przez czas letni 
znaleść jakiekolwiek w ytchnien ie  po p racy  za­
w odow ej i zaczerpnąć nieco świeżego powietrza 
górskiego. Składki p łynące  na  te n  cel od księży 
łac. archidjecezji lwowskiej,  pozw ala ją  spodzie­
wać się, że ten  p ro jek t  już  w niedługiej p rzy­
szłości zdoła się urzeczywistnić.

„Zarów no jednak  księża, m a jący  przebywać 
w tem  sa n a to r ju m ,  jak  liczni letnicy zm ierza­
jący  corocznie do W o ro c h ty  la dłuższy pobyt, 
lub  też na  wycieczki świąteczne, zwłaszcza zaś 
młodzież, szkolna, umieszczona tam  w kolonji 
wakacyjnej,  a także robotn icy  obrz. łac., którzy 
w liczbie około 20u p racu ją  przez cały rok 
w tam te jszych ta r takach ,  po trzebu ją  nieodzo­
w nie  kościółka dla wysłuchania  mszy św. K om i­
te t  w spom niany  u jął prze to  w zakres swego za­
dan ia  także budow ę kościółka obok sa n a to r ju m .  
Jednak  ani składki na ten drugi cel zarządzone, 
tak w' niejscu budow y  przez letników, ja k  we 
Lwowie przez księży, ani pom oc m ate r ja lna ,  
użyczona od pośrednio  in te resow anych  dla lej 
sp raw y  instytucyj, nie dają jeszcze podstawy, 
iżby budow ę Lak pożądaną  można przyna jm nie j  
bezpiecznie rozpocząć.

K om ite t budow y, nie mogąc po wszelkich 
zarządzonych do tąd  s ta ran iach  wywiązać się 
skutecznie z tego zadania, a nie m ając  nadziei,  
aby  diecezjalne duchow ieństw o, które już zn a ­
czne ofiary złożyło na sa n a to r ju m .  mogło sam o 
poprzeć jeszcze dalej sprawa budow y kościółka 
zwraca się mniejszom do publicznej ofiarności 
z gorącą p rośbą  o poparcie1 tego przedsięwzięcia. 
K om ite t ufa w Rogu. że jak  zawsze w każdej 
szlachetnej sprawno, lak i w lej szanow na p u ­
bliczność chę tnie  pospieszy z pom ocą tam , gdzie 
widnieje cel p iękny i wyniosły, religijny i n a ­
rodowy zarazem, gdzie chodzi o pom nożenie 
chw ały  Bożej i dobro  duchow e ludu polskiego, 
pozbawionego do tąd  ua osta tn ich  kresach kraju 
pociech religijnych.

Szlachetni of iarodawcy raczą przesyłać na 
ten cel swe datki pod ad re se m :  „Tow arzystw o 
wzaj. pom . kap łanów  we Lwowie, ul. ś k a r b -  
kowska 5, na budow ę kościółka w W orocbcie .

Nazwiska łaskaw ych ofiarodaw ców i wykaz 
ich składek umieszczać się będzie bądź w „Ga­
zecie kościelnej", bądź w dziennikach krajo­
wych. a także w osobnem  >prawozdaniu w y­
datków-. obróconych  na rzecz budow y suna- 
lo rjum  i koSCiółku w W orocbcie. Każdy z ka­
płanów. korzysta jący w przyszłości z kościółka, 
odpraw i w nim jedną  mszę św. na in lenc j1 
ofiarodaw ców, jj

K R O N I K A .
Pamiętajmy o g.mnazjum cieszyńskiem

Djarjusz lwowski
P o n i e d z i a ł e k  20 czerwca.
I eatr lir Skarbka .. iMm olwarly". komedja. 

Pocz.ąlek u godzinie 7 '  , wieczorem.
„Panorama racławicka1', na placu powytlawo 

wym, od godz 9 rano a ż do zmroku

Kalendarz Poniedziałek i25 )  Prospera li. 
Wschód storna o godzinie 4 minul G, zachi.d \ę  
godzinie 7 minut 58.

Wiadomości osobiste. Prezydenl wyższego 
sądu krajowego dr. T c li o r z n i <■ k i wyjechał na 
wizytację sądu w Sanoku.

Radca sądu krajowego dr. (i r a b s c li o i d obej­
muje z dniem 1 wrzenia agendy inspektora sądo­
wego dla wschodniej Galicji i Bukowiny.

Zmiana w dyrakcji policji. Ze Lwowa 
donoszą „Glos. naród. M  dyrektor poi i cj i lwow­
skiej, radca dworu Krzaezkowski. przechodzi w siaty 
stan spoczynku. Miejsue dyrektora policji lwowskiej 
zajmie dyrektor policji krakowskiej, dr. Zenon Ko- 
rotkiewicz. Na miejsce lego ostatniego ma byę mia­
nowany radca policji lwowskiej, p. Schiicidel.

Kasa chorych m. Lwowa. Wczoraj w sali

ratuszowej odbyło się walno zgromadzenie delegatów 
miejskiej kasy chorych. Ze sprawozdania, przedło­
żonego zgromadzonym, wynika że kasa la mimo roz- | 
licznych trudności, spowodowanych głównie przez lo, 
iż znaczna liczba pracodawców nie uiszcza oplai, 
wypełnia wzorowo sw tf  obowiązki, niosąc wszędzie 
rzetelną i skuleczną pomoc. Liczlia członków kasy 
z dniem 31 grudnia 189 0  wynosiła 10 .508 .  Y\ r. 
1899 wydala kasa na zasiłki dla chorych 5 1 .801  
koron, na koszta lekarzy i konlrolę ‘2 1 .8 7 0  k.. na 
lekarstwa 31 2*2.'! k., na szpitale 8721 k.. na po­
grzeby 2 4 0 0  k.. czyli razem 119 .0 15  k. Gd czasu 
swego istnienia wydala kasa na świadczenia dla 
członków 8 3 8 .7 4 4  k. Sprawozdanie przyjęto do wia­
domości i udzielono zarządowi absolutorjuin. Nastę­
pnie dokonano wyboru wydziału nadzorczego, oraz 
wyborów użupełniających do zarządu i sądu polubo­
wnego.

Po uchwaleniu pewnych zmian statutów i re­
gulaminu dla wydziału nadzorczego zakończono obrady.

Echo likw idacji b. Banku kredytow ego 
we Lwowie. Przed kilku dniami donieśliśmy, źe 
przeciw adwokatowi drowi Leszkowi Majewskiemu, 
jako reprezentantowi pewnej grupy akcjunarjuszy b. 
gałic. Banku kredyt., wniosła prokuratorja państwa 
oskarżenie o zbrodnię gwałtu publicznego i usiłowa- 
nego wymuszenia, dopuszczonego na ks. Adamie Sa- 
pieże. Dr. Majewski yvniósl przeciw aktowi oskarże­
nia sprzeciw do wyższ. sądu kraj. — Onegdaj od­
była się w wyższ. sądzie kraj. rozprawa apelacyjna 
pod przewodnictwem prezydenta dra Tchorzoickiego. 
Wyższy sąd kraj. w wyroku podniósł, że jakkolwiek 
postępowanie dra Majewskiego posiada wszelkie zna­
miona usilowanego wymuszenia, to jednak ze względu 
na charakter i pozycję, jaką  zajmuje ks. Adam Sapieha, 
trudno przypuścić, aby mogło to w nim wywołać 
obawę, co stanowi jedno ze znamion zbrodni usiło- 
wanego wymuszenia. Wskutek tego akt oskarżenia 
/.asystowano.

Czytelnia d la kob iet odbyła wczoraj przed 
południem doroczne walne zgromadzenie. Z sprawo­
zdania z czynności wydziału Czytelni, istniejącej już 
lat 15. wynika, źe była ona nader ruchliwą. Brała 
udział w obchodach narodowych, a na fundusz sty- 
pendyjny dla dziewcząt urządzono przedstawienie a- 
matorskie w Kasynie iniejskiem. Dla ułatwienia dzia­
łalności panie z Czytelni dla kobiet podzieliły się na 
trzy komisje : odczytową, literacką i dla stowarzysze­
nia robotnic chrześcijańskich, grupujących się w to­
warzystwie „Równość". Nadto Czytelnia urządziła 
w ubiegłym roku 8 odczytów. Co do strony finan­
sowej Czytelni ICLjloeljody przyniosły G‘28 zł. ‘20 cl., 
a rozchody dosięgły G04 zł. 55 ct. wobec czego po­
została nadwyżka na rok bieżący w kwocie ‘23 zlr. 
65 ct.

Przy wyboracli przewodniczącą wybrano p. Sle- 
funią Wekslerową a jej zastępczyniami panie \n n ę  
Neunianową i Marję Bielską. Do wydziału zaś wy­
brano panie: Fligję Białoskórską, Olgę Klimkiewicz, 
Barbarę Lityńską, Marję Nizinieeką i Ludmiłę No­
wicką.

Galicyjskie Towarzystwo łowieckie roz­
poczęło wczoraj rano o godz. 1(> w sali gmachu 
domen i lasów państwowych, doroczne swe obraN-. 
Przewodniczył im ordynal lir. Czarkowski-Goleiewski. 
który też zgromadzenie zagaił, poczem odezylann 
sprawozdanie z czynności towarzystwa. Że spraw 
lajważniejszych, wspomnianych w tom sprawozda­

niu, podnieść należy, źe towarzystwo tfeliwa iłu wy­
płacać nagrody dla straży łowieckiej, która się :n- 
służy przy ochronie zwierzyny i chwytaniu kłuso­
wników. Fundusz na to już jesl z odsetek od 50  
egzemplarzy dzieła hr. Józefa Potockiego, któro d a ­
rował towarzystwu, a nadto wpłynęło do towarzy­
stwa 90  kor. jako dolirowohie kary łowieckie, lak, że 
towarzystwo ma już do dyspozycji 150 kor. na n a ­
grodzenie slraży łowieckiej i w tym kierunku roz- 
pisze konkurs. Nadto staraniem towarzystwa, sp ro ­
wadzono do k n j u  3 0 0  zajęczyc, które roz.dano po­
między członków, celem rozmnożenia zajooy 
w kraju.

Nad sprawozdaniem lem wywiązała sio oży 
wioną dyskusja. Inżynier Krohieki domaga) się od 
lowarzystwa, by sic postarało o niszczenie psów, 
błąkających się licz pana po wsiach, polach i łą­
kach. Po długiej dyskusji, uchwalono wniosM p.  
Matkowskiego, aby się wydział towarzyslwa nad leni 
zastanowił, jak tenm złemu zaradzić.

Następnie p Góralczyk przedłożył sprawozdanie 
kasowe. Dochody wynoszą 73 5 3  zł. 0 3  o!., rozchody 
6 1 3 3  zł. 51 cl., pozostaje zapas kasowy ‘219  zl. 
4 8  ct. Preliminarz zaś na rok 1900  oblicza dochody 
w kwocie 1 1 .8 0 0  kor., a rozchody w kwocie 
1 1 .364  kor. Po przyjęciu rachunków i sprawozdania 
z działalności lowarzystwa, uchwalono na wniosek 
p. Wysockiego, wyrazić zarządowi uznanie za gorliwą 
pracę.

W dalszym ciągu obrad, referował dr. Sotowij 
sprawę ochrony przed kłusownictwem. Ważno la 
sprawa dla myśliwców, wywołała bardzo ożywioną 
dyskusję. P. Wysocki zwracał uwagę, że przedo- 
wszystkiem sami myśliwi powinni baczną zwracać 
uwagę na kłusowników, bo ani na wtadze, ani na 
żandarmów zbyt spuszczać się nie można, gdyż za­
nadto są przeciążeni służbą. Pan  Kesseliring żąda), 
aby odebraną każdemu przychwyconemu przemytni­
kowi strzelbę, natychmiast niszczono.

Na tem dyskusję przerwano, odraczając ją  do 
dnia dzisiejszego.

„Towarzystwo przyjaciół uczącej się młodzie­
ży" miało wczoraj w południe walne zgromadzenie 
w malej sali ratuszowej. Streszczenie sprawozdania 
z czynności wydziału i stan kasowy podaliśmy już 
we wczorajszym numerze. Dziś więc ograniczymy 
się na tem, że uchwalono na wczorajszem zgrom a­
dzeniu zmienić'- nazwę Towarzyslwa n a : „Towarzy­
stwo pomocy naukowej" .  Przy wyborach prezesem 
wybrano dra Józefa Wereszczyńskiego. jego zastępcą 
Franciszka Próehnickiego. a do dyrekcji weszli pp. : 
Ferdynand Bardasz. Julian Fąfara. żygnm nt Kunst- 
mann, dr. Kazimierz Luczkiewicz. Stanisław Majer-

A i.  Karol Moos. Hugcniusz Nowicki. Filip Olpiński. 
ks. W J e n ly  Wole/, i Marja Zagórska. Skład komisji 
lustracyjnej stanowić zaś będą pp. Fiigeniusz Gru- 
żewski, Wojciech Grzybek i Adam Jabłoński.

SDrytni oszuści żydowscy. Do p. Marcelego 
Myslkosvskicgo, dzierżawcy Gelnarówki. zgłosiło sic 
.w maju br. dwóch żydów. Jeden z nich przedstawił I 
się jako właściciel dóbr. tlcrscli Stilel. który nabył j 
właśnie elopioroco wjji Lwowie na żoljówce grunta, 
na klórychby mogło slanąć 10 kamienic, drugi zaś j 
żyilek S ia ł  być pisarzem u Stifin i nazywał sic Jan- j  
kici Ilalpern. — Ponieważ p. Mystkowski był także j  

przedsiębiorcą wywożenia piasku, przelo „właśnie1 do 
niego" udał sic Slilel, aby zawrzeć' umowę. 1 iak I 
lumanil Stifel głowę p. Mystkowskiego przez dłuższy 
czas, to dowodząc, że zawarł już umowę z budowni­
czym Boublijęjjdi, lo przytaczając inne argumenia. 
lak. że z p. Mystkowskim zrobił Stifel umowę co 
do wywozu piasku, a na jej zabezpieczenie wzial od 
p. Mystkowskiego 50  koron i zaraz dał tę kwotę w 
depozyt Janklowi Halpernowi.

Po zawarciu tej umowy oświadcza Stifel p. 
Mysikowskiemu, że inne interesy powołują go do 
Kamionki Strumilowej. więc jeżeliby potrzebował coś 
od niego to niech tam pisze. Rzeczywiście nadszedł 
odpowiedni czas rozpoczęcia robót a Stifla nie ma, 
trzeba więc po niego pisać do Kamionki. Nie ma 
żadnej odpowiedzi ani na jeden ani na drugi list, do 
piero na zapytanie, otrzymał p. Mystkowski odpo- 
wiedż z urzędu pocztowego, że w całej Kamionce 
Strumiłowej nie ma żadnego Herschla Stifla. ani też 
obywatela podobnego w okolic y.

Teraz przekonał się p. Mystkowski, że padł 
ofiarą oszustwa żyda i poszedł o poradę do ajenta 
handlowego Jakóba Sotmego. Wtedy Sonne przypo­
mniał sobie że jakiś Jankiel Halpern jest stróżem 
— poszli więc do niego i tak po nitce doszli do 
kłębka. Znaleziono też i „obywatela ziemskiego Her- 
scha Stifla" — ale nazywał się już wtedy, jak  spraw ­
dzono na inspekcji policyjnej, dokąd icli obu spro­
wadzono, Szulim Goldhirsch. Oszust len liczy lat 
23. pochodzi ze Starego Konstantynowa w gubernji 
wołyńskiej w Rosji. Pomimo, iż i Goldhirsch i Hal­
pern do winy się nieSpoczuwali. zamknięto icli w 
aresztach policyjnych.

Podarunek przedślubny. Proboszcz kościoła 
św. Anny we Lwowie zawiadomił wczoraj policję, 
iż. tuż przed ślubem Franciszta  Hodowańca, zamie­
szkałego w Kleparowie 1. 103. jakaś kobieta pod­
rzuciła na stopień ołtarza przed klęczącą parę nowo­
żeńców niemowlę owinięte w pieluszki i sama zniknę­
ła. Powstało z lego powodu wjałkic zamieszanie w 
kościele, do którego uspokojenia dłuższego trzeba 
było czasu. Gzy się ślub odbył, cży nie, tego niepo- 
dają raporta policyjne, dziecię tylko oddano kon.isa- 
rjalowi.

Policja jest już na tropie mściwej kochanki. Mie­
szkać ma także w Kleparowie.

Z lwowskiego bruku. Na mieszkanie swej 
4 ‘2-letniej kochanki, Marjanny Hrynekowej, za rogatka 
Łyczakowską napad) wczoraj wzgardzony przez nią 
„adonis" 3 l- le tn i  robotnik Feliks Oboma. Lecz, Hry- 
nckowa okazała niezwykłą dzielność, bo uderzywszy 
kijem Obomę po głowic, zadała mu odrazu cztery 
ran \ ,  z których największa miała 8 cm długości. 
Oboma zaś odwdzięczył się Hrynekowej w len 
sposób, żc pclmąl jej nóż. w okolicy żeber, lecz
oslrzc,1 ulkwiio na knśei Oboje opatrywała stacja ra ­
tunkowa..

Własną 28-letnią żonę p o lo n ię  Weroniukową, 
obił wczoraj rano w okropny sposóli cieśla, przy­
szedłszy pijany do domu. Y\ eroniukowoj udzieliła
pomocy stacja j-;iti inkowa.

Ośmioletniego Józeta Navratila, syna mechani­
ka, ukąsił wczoraj koń w  ramię. Ranę opatrzyła sta­
cja ratunkowa.

'Wczoraj aresztowała policja niejakiego Stefana 
Procaka, rodem z Lubienia yvielkiego, żonatego, li­
czącego lat 28, za to. źe cały dzień i część nocy
poił wódką i namawiał do picia yyieśniaka Dufańca, 
kloiy sprzedał we Lwowie byka za 120 kor., a to 
w lym celu. aby mu nkfaśł pieniądze uzyskane ze 
sprzedaży.

P. W ładysławowi Peptowskiemu, zamieszkałemu 
na ulicy I,cnarlo\yTicza. skradziono rozmaite c-zęs i 
garderoby. Ponieważ zobaczył swpją marynarkę 
u z.arobnika, Szacha, z.yvanego leź Rokiersk mi, z 
mies/.kałego kalem u stróża, przelo zawiadomił
0 l im  policję W reyv./ji znaleziono ową marynarkę
1 Bekierskiego, który się wypiera kradzieży innych 
rzeczy. Aresztowano go.

U siłow au e Otrucie. Wczoraj przedpołudniem 
usiłował się olruć urzędnik N., zamieszkały ptzy ul. 
Czarneckiego 1. 28 mieszaniną spirylu.m i dużo in­
nych lrującvch napojów. Pogotowie ratunkowe, za­
wezwane na mieisc1 ocaliło desperatowi życic, wy­
pompowując trucizny z. żołądka.

Cd p. M odrzejew skiej odbiera .Dziennik 
Poznański" z Orange Country w Kalifornji następu­
jące p is m o :

„Szanowny panie redaktorze! W  numerze 116 
z dnia 22  maja umieściłeś pan wzmiankę o mnie 
z berlińskiego pisma „Locol Anzeiger" wyjętą. P o ­
wiedziano tam, że opuszczam Amerykę i powracam 
do Kongresówki, aby s i « j  stawić przed sądem (V). 
Skąd beiliński dziennikarz, tę wiadomość zaczerpnął, 
nie mam najmniejszego pojęcia. Nie znam am basa­
dora rosyjskiego w Waszyngtonie i nigdy nie sły­
szałam, aby jakiekolwiek kroki poczynił, tyczące się 
mego powrotu do Warszawy. Częstokroć pisma am e­
rykańskie rozgłaszają niestworzone dziwolągi o Pola­
kach a przeważnie o tych, którzy są znani w A m e­
ryce. Nie można się temu dziwić, gdyż stosunków 
naszych zupełnie nie znają — a szkody w tem wiel­
kiej nie ma, gdyż mało kto bierze na serjo plotki 
gazcciarskie tutejsze. Nie pojmuję wszakże, jakim 
sposobem pisma berlińskie, lepiej obeznane ze sp ra ­
wami polsko-rosyjskiemi. lakie niedoi^eczności po­
wtarzać mogą. A przykro mi. wyznaję, że , Dzien­
nik poznański" bez. sprostowania je  podaje.

Upraszam zatem szanownego pana redaktora o

coliiii-.cie wyżej wzmiankowanej wiadomości. Z głę­
bokim szacunkiem

H elena M odrzejew ska - Chhipo wska.
Poczty austrjack ie  cieszą się bardzo pochle­

bną opinją w Warszawie. Dowodem tego jedna z „od- 
puwirtPIzi od redakcji" „Kurjera warszawskiego", dana 
preimmeratorce, zapytującej, jak można wysłań list 
do Radoczy w pow. wadowickim, w której nie ma 
na miejscu urzędu pocztowego. Otóż redakcja „Ku­
rjera" zapewnia z. całą stanowczością, że „jeżeli 
chodzi u wysianie listu, wystarczy adres: wieś pa­
rafialna Radoo/.a, pow. wadowicki, przez Kraków. 
Poczty austrjackie są tak dobrze zorganizowane, iż 
pomimo braku wskazówki, co do ostatniej stacji po­
cztowej, list dojdzie do rąk adresata". Życzyć należy 
pocztom austrjac.kim, aby i w Galicji zapanowało 
równe dla nich uznanie.

A dw okat przed sądem. W Wiedniu stawał 
onegdaj przed sądem dr. Zins, adwokat, zamieszuały 
dawniej w Stanisławowie, oskarżouy o gwałt pu­
bliczny i obrazę urzędnika. Dr Zins 9 lipca z. r. 
chciał się udać na dworzec kolei północnej, gdzie
miał czekać na chorą siostrę, przybywającą z Ga­
licji. Jadąc koleją miejską, wsiadł do fałszywego
wagonu.

Wezwany przez konduktora, z wagonu nie wy­
siadł i pobił konduktora. Po wczorajszej rozprawie 
uwolniono dra Zygmunta Zinsa od zarzutu gwałtu 
publicznego, skazano zaś na grzywnę 300  koron, 
względnie 3 0  dni aresztu, za obrazę osoby urzędnika. 
Dr. Zins bronił się tem. iż byl vv stanie pi-zedrażnio-' 
nym, gdyż cierpi od dłuższego czasu na bezsenność, 
co go wprawia w rozdrażnienie.

Przygoda Z lw em . Przerażająca scena ode- 
griłjji sie we środę wieczorem w ogrodzie należącym 
do królewskiego teatru Wilhelma w Berlinie na 
scenie tamtejszego teatru Variete. miała się produ­
kował- począwszy od 15 bm. poskromicielka lwów.
Aby publiczności dać poznać, do jakiego stopnia po­
skromiono dziką bestję. oprowadzał służący lwa po 
ogrodzie „Wilhelma." Już w środę rano przecha­
dzał się młody ale duży lew z cala układnością po 
ogrodzie restauracyjnym. Gdy wieczorem zebrała się 
publiczność na koncert, okazał się znowu osobliwy 
złotowłosy syn puszczy. Kroczył spokojnie obok swo­
jego dozorcy i nie obchodził go ów przestraszony 
wzrok publiczności, ani boja/liwe ustęcywanie mu 
kobiet. Nagle odłączył się od swojego dozorcy i 
zbliżył się do dziecka konsula frnncuskiego — który 
byl tam obecny z swoją rodziną — a gdy dziecię 
z przerażeniem odskocznio i przytem się potknęło, 
lew położył łapę — być może. źe rzeczywiście bez 
złego zamiaru — na twarzyczce dziecięcia. Natu­
ralnie, ze krew trysnęła z otwartych r a p ; dziadek 
dziecięcia rzucił się na bestję, która znów wymie­
rzyła mii łapą cios, raniąc staruszka. W  tej samej 
chwili dozorca okiełzał swego nieokresanego wycho­
wanka i odprowadził do klatki. Na szczęście rany 
obu uszkodzonych, których na miejscu opatrzył le­
karz nie okazały się niebezpiecznemu Wzburzenie 
publiczności, które za chwnę byłoby się przemieniło 
w dziką panikę ^ uspokuiło się, zwłaszcza, gdy się 
dowiedziano, że dyrekcja czworonożnemu artyście i 
jego mentorowi, po* tym nieszczęśliwym debiucie, 
udzieliła natychmiast dymisji.

* B as a n  (p ły w a ln i a )  w z a k ł a d z i e  ’ ą p i e lo w y i r  św.  
A n n y  (u l ica  A k a d e m i c k a  1. 10) o tw a r ty  d l a  p a n ó w  
ud  god z in y  6 9  r a n o  i od  12  v p o łu d n ie  d o  9  w ie c z o ­
r e m ,  d l a  p a ń  od  god z in y  9 - 1 2  w  p o łu d n ie .  L e k c y j  
p ł y w a n i a  u d z ie la  ( g z a m i n o w a n y  n a u cz y c ie l .  K ąp ie l  
25 ct. w  a b o n a m e n c i e  20 ct.

* Repertoar teatralny. T e a t r  lo s u r f i k *  , )z tś
w  p o n ie d z ia łe k  „ D o m  o t w a r t y " ,  k u m e i l L  w  3  a k t a c h  
M icha ła  B a łu ck ie g o .  W y s t ę p  g o ś c in n y  K a z im ie rza  K a m i ń ­
s k  i e g o  w  roli  K u j a r k i e w i c z a : w e  w to re k  ( w z n o ­
w ien ie )  „ R e w iz o r  z P e t e  s h u r g a " . '  k m n e d ja  w  5 a k t a c h  
G ogola .  W y s t ę p  K a z im ie r z a  W a m i  m e  k i  e g  o w ro li  t y ­
t u ł o w e j :  w ś r o d ę  „ S p r a w a  k o b ie t " ,  k o u ie d j a  w  4 a k t a c h  
M ir lm ła  B a tu ck ie u o .  W y s t ę p  K a z im ie r z a  K a m . n s k i c g o  
w roli e k o n o m a  S k w a r k a :  w e  c z w a r t e k  „ P a n  d y r e k t o r " ,  
k m n e d ja  w 3  a k t a c h  A le k s a n d r a  B is s ó n a .  W y s t ę p  K a ­
z im ie rz a  K a m i ń s k i e g i  w  roli t y t u ł o w e j : w p ią te k
„ Ł a p o w n ic y " ,  k m in  ija w 5 a k t a c h  O s t r o w s k ie g o .  W y s t ę p  
K a z im ie rza  K a m  i n s  k i e  g  w sol), tę  „ F l ip o t a " .  ko- 
m e d ja  w 3 uktac.h L e m a i t r e .  B e n e f i s  i p r z e d o s t a t n i  w y s t ę p  
K azim ic i  za K a m  i ń s k i e  g  o.

* W  O lim pia-teatrze przy ul. Kazimierzow­
skiej. mieszczący około 2 0 0 1 )  osób. Dziś o godz. 8 
wieczorem wiplkie nadzwyczajne przedstawienie.

Wielkie p o w o d z e n i e  r o z ś m i e s z e n i a  
Rl sl r .  Li  II w a r  da.  Jeszcze tylko 3  dni M s I r. 
I n l  h a n .  uniwersalny artysta bez ramion. M i s s  
t . l e o  z jej laiitazjami. J a p o ń s k i e  s y l w e t k i
ci  cni i ,  to. Jeszcze tylko 3  dni galerja żywych fo- 
tografij, oraz galerja obrazów nowoczesnych mistrzów; 
w kraju ludów i wodospady.

* C o losseum . .  T e a t r  ro z m a i to ś c i  p o d  d y r e k c j ą  E r n e ­
s ta  T l i o r n a .  O d  1 6  c z e r w c a  n o w y  w s p a n i a ł y  progi an i .  
C o d z ien n ie  p r z e d s t a w ie n ie .  Co p i ą tk u  H ig h -L ife  p r z e d s t a ­
w ien ie .  W n ie d z ie l '1 i ś w i ę t a  2  p r z e d s t a w ie n ia .  K u d z in a  
D a y to n ,  n a j s ł a w n i e j s z a  w  ś w iec ie  t r u p a  ze  s w o jem i  ka- 
ry j s k ie m i  i g rz y s k a m i .  L i a a e  d ‘AmirofT. je źdżczyn i  w y ż ­
sze j s zku ły  na  w łu -m y m  kmiiu .  N a jw ię k s z y  a m e r y k a ń s k i  
B io sk o p .  T r u p a  M u r r e l l i  (8  o só b )  n a j z n a k o m i t s i  a k ro -  
b ae i  ś w j a l a .  N ie z a p o m in a jk i ,  s e n s a c .  k w a - t e f  w o k a ln y  i 
w. i. B i le ty  w c z e ś n ie j  sa  d o  n a b y c i a  w  b i u r z e  d z ie n n ik ó w  
p. P lo l inn .

Notatki literackie i artystyczne.
T eatr. „Urzędowa żona" ściągnęła wczoraj do 

tearu niezwykle liczną publiczność, która prawie po 
brzegi wydelniła widownię. Główny interes budził natu­
ralnie p. K a m i ń s k i ,  który odegrał rolę amerykań­
skiego pułkownika, Artura Lenox. Pojęcie i wyko­
nanie roli było doskonale, szczególniej w akcie IV. 
Doskonalą partnerka w roli Nieznajomej była pani 
Z a p o l s k a ,  której ofiarowano bukiet „wśród demon­
stracyjnie burzliwych oklasków Doskonałym baronem 
Friedrichem, szefem tajnej policji był p. C h m i e ­
l i ń s k i ,  a cały zresztą nasz personal grał wybornie. 
Po przyjęciu, jakiego wczoraj doznała „Urzęuowa 
żona", możriaby mieć nadzieję, że powtórzoną śmiało 
być może

Dziś wystąpi p. Kamiński w świetnej roli Fu- 
jarkiewicza w „Domu otwartym*.

Colosseum TEATR ROZMAITOŚCI
pod dyrekcja

FG  v  n  ©  @ t a  T  t i  o  i*  i i  a .

C od zien n ie  św ie tn e  przed staw ian ia  (w  n iedziele d w a  p rzed staw .en :a)  
Występy pierwszorzędnych sil artystycznych.

P o c z ą t e k  o godzinie 8-m ąj wieczór, 860
Bil ty wcześniej do nabycis w biurze dzienników n. Pł hna. nl. K am ie Lndwd a 9
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Izba sadowa.
P r z e m y ś l  22  czerwca. 

(Zasądzenie redaktora).
■ W  środę  2 0  b m .  odbyła się w P rzem yślu  

p rzed  sądem  p o w ia to w y m  rozp raw a  przeciw  re ­
dak to row i „Głosu P rzem yskiego*, o zan iedban ie  
obow iązków  redak to rsk ich .  S p ra w a  ta  tłucze się 
już od kilku miesięcy. Swego czasu odbyła  się 
p rzed  ław ą  przysięgłych rozp raw a  przeciw W i ­
toldowi Regerow i za nap isan ie  no ta tk i  k ro n ik a r ­
skiej p. t. „Głos rozpaczy obyw ateli  ze Skoło-  
szowa*. w której to  no ta tce  o p isyw ano  b r u ta l ­
ność w ojskow ych w obchodzeniu  się z cywil­
nymi. R e d a k to r  „Głosu*, T ad e u sz  Kolkiewicz, 
t łóm aczył się wówczas n ieczy tan iem  zaskarżonej 
nota tk i.  Ł a w a  przysięgłych tow. R e g e ra  uw ol­
niła, zaś  do T adeusza  Kolkiewicza. odstąp iono  
a k ta  sądowi p o w ia łow em u . P rzy  pierwszej roz- 
p ra ia  p. Niedźwiecki uwolnił  w zupełności Kol­
kiewicza. P ro k u r a to r  zgłosił odwołanie. S ena t  
ape lacy jny  zniósł w yrok  I instancji ,  przekazując 
ponow nie  ak ta  sądow i pow ia tow em u. Obecnie 
sądził p. N ieświatowski. Uznał on Kolkiewicza 
w in n y m  i zasądził n a  4 dni aresztu, względnie 
4 0  koron  kary. Z asądzony  zgłosił odw ołan ie  od 
w iny  i kary. Sędziego Niedźwiec-kiego przydzie­
lono do innego działu.

Wyścigi konne we Lwowie.
S m u tn o  bardzo  rozpoczęły sio wczoraj lwo­

wskie wyścigi konne. P o m im o  prześlicznej po ­
gody i p rzy jem nego chłodu, na t rybunach  
i w lożach p anow a ły  pustk i .  Na k a rn a w a ł  k o ń ­
ski naw e t  nasza a ry s tok rac ja  nie przybyła. N a­
sza „bieda galicyjska* okazała się w całej pełni, 
widocznie b rak  gotówki, a co gorsza, zupełny 
brak kredytu  spow odow ały ,  że ci którzy co roku 
zadawali szyku na torze wyścigowym — wczo­
raj się nie zjawili.

O innych przyczynach pom ów im y  później 
obszerniej.

Biegów było pięć, obowiązki s ta r te ra  pełnił 
hr. W itołd Łoś.  a dy rek to r jum  wyścigów pełnili 
hr.  St. S iemieński-Lewicki,  hr. Juljusz Bielski 
i hr. J a n  T arnow sk i.

B i e g  I. N agroda h onorow a hr. M. P o to ­
ckiej i nagroda  pań  80  dukatów . Biegało trzy 
konie. P ierw szy  u m e ty  s ta n a ł  ogier „ D r e y ­
f u s  I i .“ p* Wł. Trzecieskiego. d ruga klacz 
„ P a u l a *  hr.  S t.  S iemieńskiego, trzecia klacz 
„Halka* p. F r .  B artoscha .  — T o ta l iza to r  za 10 
koron płacił 13 koron.

W  II. b i e g u  zacłięty z p ło tam i, koni pó ł­
krwi o nag ro d ę  T o w arzy s tw a  1000 koron zw y­
ciężył ogier podpor .  R a u te rb e rg a  „ P a n * ,  k tó ry  
wziął 050  koron, d rug im  był wałach por. R i th e r -  
m a n a  „B udrys III.* (250  k.), a trzeci s taną ł
u m ety  „Gibraltar*  ogier ze s tada  p. Ostoja
Ostaszewskiego, zdobyw a jąc  tylko 100 koron. — 
T o ta liza to r  za 10 k. płacił 00  k.. gdyż najs il­
niej obs taw iono  „G ibra ltara* ,  k tóry rokow ał wiel­
kie nadzieje.

W  III. b i e g u  2-la tków  — m aiden , o n a ­
g rodę 1.500 k., o f iarow anych  przez „Jockey-
Club* s ta r to w a ły  znow u tylko t r z y  konie. 
Zwyciężył ogier „ D a r k - m a n *  hr .  S tan is ław a
S iemieńskiego, k tóry  dostał 1000 k.. d ruga 
przybiegła do m ety  klacz p„ M. Zakrzewskiego 
„Eldorado* (350 k ) ,  a dopiero  trzecia klacz p. 
tgn. Z angena „Beatrice*. k tó ra  dosta ła  150 k. 
Meta wynosiła 1.100 m etrów . T o ta liza to r  za 10 
k. płacił 15 k.

IV .  b i e g  b y ł  z p r z e s z k o d a m i  o n a ­
g rodę to w arz y s tw a  1000 koron. Z pod  ch o rą ­
giewki s ta r te ra  wybiegły znow u trzy konie, choć 
m ia n o w an y c h  do tego biegu było dziewięć. 
P ierw szy  przybył do m ety  i zwyciężył prześli­
czny ogier por.  Ed. Kollera „Ł ańcut* ,  zab iera jąc  
050  koron, g rugim  był w ałach  por. Klaka „ P a ­
nicz*, a to dzięki tem u, że ogier „K aram bol*  
lir. Zygm. Zamoyskiego dw a  razy zboczył z toru  
i z tego pow odu  s taną ł  u m ety  os ta tn i .  Drugi 
koń dosta ł 250 koron, trzeci 100 koron. — T o ­
ta lizator płacił 21 koron  za 10.

W  V. b i e g u  o n a g r o d ę  m i n i s t e r ­
s t w a  r o l n i c t w a  zwyciężył ogier lir. S tan .  
Siemieńskiego „ W a ć p a n 11, zdobyw ając  2000  ko­
ron, d ruga stanęła u m ety  klacz „Pielgrzymka* 
h r .  O skara  Potockiego (450  koron), trzeci ogier 
p. J. Z angena „Ortolan* (250  koron).

Oprócz tych hiegały jeszcze: klacz „Lady 
C harla tan*  ze s tada  C zarnokońce,  ogier hr.  Osk. 
Potockiego „Ormiis*, klacz p. W ład . S chindle­
ra „Lencia* i ogier p. Zakrzewskiego „K urn ia-  
clier*. T o ta l iza to r  płacił 21 koron  za 10.

Wyścigi skończyły się przed godz. (i-tą a 
publiczność zalegająca plac pow ystaw ow y oglą­
dała 7. ciekawością lwowskie dorożki nieco od ­
świeżone i kilka lepszych po jazdów  p ryw atnych .  
Z uznan iem  podnieść należy, że ulica S try jska  
była w ysypana  piaskiem, skropiona i u p o rzą d ­
kow ana ,  lo też na plac wyścigowy m ożna sic 
było dostać  hez konieczności w dych iw an ia  p r o ­
chu i kurzu.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— S p r a w o z d a n ie  zarządu targowego „Ogól­

nego Związku hodowców i handlarzy bydła we Lwo­
wie*, z odbytego na cliii 11 21 czerwca rb. targu
w Krakowie na Prądniku białym.

Ogółem spędzono fui targ 87 sztuk. Wotów 
opasowych 75 sztuk, buhajów 4, krów 9.

Notowano ceny: Za woły średnie od koron 6.4 
do 66, za buhaje od k. 61 do -  za IGO klg. ży­
wej wagi : za krowy (za sztukę) od k. 160  do 180.

Targ ożywiony, wszystko sprzedano.

Sytuacja w Austrji.
(T e le g r a m y  „ D z ie n n ik a  p o lsk ie g o " )

Olbrzymi wiec czeski.
M i i n c h e n g r a e t z  25 czerwca. W u rzą ­

dzonym  wczora j w pobliżu s tą d  na „Górze Żiżki* 
wiecu, pom im o  ulewnego deszczu, uczestniczyło 
około (10.000 ludzi, z.alein dwa razy. tyle. juk 
w r. 1800. O b ra d y  wiecu zagaił dr. Ś e b o i v  
poczem przem awiali  przedstawiciele wszystkich 
s t ro n n ic tw  p ra w n o p a ń s l  wowych : H o r z  i c a  - -  
im ieniem Młodoczechów. D u r y  cl i  — Staroezc-  
ciiów. red. K i o  t a o  — robo tn ików  narodow ców . 
H r u b y  — stronn ic tw a  agrarnego , dr. S o b o -  
I k a — s t ronn ic tw a  radykalnego. \Vszyscv m ó ­
wcy kładli nacisk na jedność s tronn ic tw  pra-  
w nopańs tw ow ych  i oświadczyli się przeciw Koer- 

. borowskiej u s taw ie  językowej.
W śród  Irenetycznych oklasków p ro tes tow a ł 

dr. S obo tka  przeciw m i ę d z y n a r o d o w e j  
socjalnej dem okracji  i now em u  s lronn ie tw u  lu­
d ow em u c z e s k ie m u . przyezem m a n ife s to w a n o  
się n ad e r  gw ałtow nie  przeciw prof. M a s n r y -  
k o w i  i jogo s tronn ic tw u .  W  końcu odczytano 
leks rezolucji , zawierającej znane  postu la ty  cze­
skie i przyję to ją  jednogłośnie . P rzebieg wiecu 
byl ogółem spoko jny  i niczom nie zam ącony.

W ie d e ń  25 czerwca. S tro n n ic tw a  nie- 
m iccko-postępow e i niemiecko ludowe zwołały 
n a  dzień 8 lipca do Litoinierzye pow szechny  
niemiecki wiec ludowy.

P r a g a  25 czerwca. Od kilku dni uży­
w ają  w tu tejszem nam ies tn ic tw ie  d w o j a k i c h  
stampilij ,  z nap isem  „G. k. nam ies tn ic tw o* po 
niemiecku i czesku. Dla zam knię tych okręgów  
niemieckich pozos taną  w  użyciu s tam p il je  w y- 
ł n c z n i e  niemieckie.

Tutejsza dyrekcja kolei pańs tw ow ych  za­
rządziła, iż od tąd  w ydaw ano  b ędą  k ar ty  jazdy 
t y l k o  z tekstem n i e m i e c k i m .  O tóż p ism a 
czeskie uw aża ją  to zarządzenie ja k o  w yzwanie 
n a ro d u  czeskiego, k tóry  tej obrazy  nie ścierpi.

P r a g a  25 czerwca. „P rag e r  T a g b l .“ do ­
nosi, że rokow ania  o zwołanie wiecu Niem ców 
czeskich uic zostały jeszcze zakończone. Zarząd  
s tronn ic tw a niem iecko-postępowego w W iedniu  
i P radze ,  nie oświadczył się jeszcze urzędów nie 
w tej kwestji.

P i lz n o  C z e s k ie  25 czerwca. „Plzensky 
Obzor* przynosi dziś sensacyjne wiadom ości o 
os ta tn ie j  radzie m inisterja lnej,  m ianowicie, że 
podnoszono  na niej opozycję za rów no  przeciw 
narzuceniu  u s taw y  językowej, jak  regulam inu. 
W pierwszym w ypadku  uczynili tó m inis trowie 
P i ę t a k  i R e z e k ,  w drugim  B o e h m - B a -  
w e r k  i S p e n s - B o o d o n .  Dw aj osta tn i mieli 
nawel d y m i s j ą  s w o j ą  z a g r o z i ć .  Dalej 
donosi to pismo, ja k o b y  s tanow isko  dra  Koer- 
bera m iało być w rzokomo z a c h w i a n e .

Prezydent m in is trów  ani nie zdołał u tw o ­
rzyć większości, ani też nie miałby na to w ido­
ków w takim nawet razie, gdyby  Czesi. o b s t ru k ­
cji zaniechali.

Mimo lo  p a r la m e n t  w myśl życzenia 
korony ma być p o now nie  zwołany, wszela- 
koż dr. K oerber oddala sie coraz bardziej od 
tego zadania  i jes t  za jaknnjryclilejszem okfro- 
jnw an iem  ustaw y językowej i regulam inu.

Pew ien członek gab ine tu  u którego była 
depu tac ja  z p rośbą  o poparc ie  w jakiejś  lokal­
nej spraw ie ,  miał wzruszyć ram ionam i i z a u w a ­
żyć. że wielkie jeszcze py tan ie ,  czy w ogóle bę­
dzie mógł zająć się tą  sp raw ą.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(T e le g r a m y  „ D z ie n n ik a  P o lsk ie g o " ) .

K o lo n ja  24 czerwca Do „Koln. r/ . lg .“ 
donoszą z Berlina, żo os ta tn ie  w iadom ości w y­
wołały lam  wielkie niezapokojenie. wynika bo- 
wioiti z nich, że w Chinach  setki, a naw e l  tysiące 
Niem ców  są w walce nie z bokseram i,  lecz z ro- 
gularuc-iui w ojskam i chiiiskiemi. uzbrojonemi 
w broń  europejską.

S h a n g h a i  25 czerwca. Książę T u a n  objął 
osobiście naczelną kom endą nad wojskami w 
prow incjach  pó łnocnych, przyczem zapowiedział, 
że wypędzi z T ien ts inu  wszystkich cudzoziem ­
ców. Posels twa w  Pekinie jeszcze się trzym ają .  
Chińczycy nie m a jąc  odwagi przypuścić do nich 
ponow nego  a taku  i chcą  je  widocznie wygłodzić.

K oresponden t b iu ra  R o u te ra  dow iadu je  się 
7. urzędowego źródła, że cesarzowa regentka 
w ydała  rozkaz pozbycia się za wszelką cenę 
wszystkich cudzoziemców.

P e te r s b u r g :  25 czerwca. „Praw ite l.  
•Wiestnilj* ogłasza kom unika t ,  w k tórym  przy­
taczając wszystkie zarządzenia rządu rosyjskiego, 
przedsięwzięte z pow odu  w ypadków  w Chinach, 
zaznacza z naciskiem, że wojska rosyjskie nie 

i tylko nie m ają  na  celu n ieprzyjaznych dla Chin 
kroków, lecz owszem ich obecność w zaprzyja-

źn ionem  z R os ją  państw ie ,  może rządowi lego 
p a ń s tw a  oddać  w walce z rokoszanam i cenne 
usługi. R ząd  . chiński pow in ien  to uznać, że 
przyw rócenie  p raw nych  s to sunków  jest w e w ła­
snym  interesie  Chin.

S h a n g h a i  25 czerwca. Konsul a m e ry ­
kański o trzym ał z T a k u  pod dn iem  22 bm. de­
peszę, że oddziały rosyjskie i am erykańsk ie  k tó­
re w dniu  21 bm. usiłowały przynieść odsiecz 
zagrożonym w T ien ts in ie  osadom  cudzoziem­
skim, zostały zm uszone do odw ro tu .  Miały one 
w nocy z p ią tku na sobotę po o trzy m an iu  p o ­
siłków ponow ić atak.

W icekról N ank inu  te legrafował p o d  dniem 
20 bm., że pose ls tw om  w P ekin ie  nie grozi nie­
bezpieczeństwo.

B er iln  25 czerwca. Cesarz nada l  kom en­
dan tow i okrętu „Iltis*. który brał tak w ybitny  
udział w zajęciu fortów pod Taku , kap itanow i 
ok rę tow em u  Lausowi, o rder  p o u r  nieritć.

W o j n a .
(T e leg r a m y  „ D z ie n n ik a  p o lsk ie g o " )

K a p s t a d t  25 czerwce. P ow stan ie  w Ko­
loni przylądkow ej, na  północ rzeki O ran je ,  m o ­
żna uw ażać  już  za ukończone. Oddział kom endy 
Devilliera, złożony z 220  ludzi, przybył do Blik- 
fontain i poddał się W arren o w i .  S am  Devillier 
pom aszerow ał na czele małego oddziału w kie­
runku  wschodnim .

P r e t o r  ja  25 czerwca. P rezyden t Kruger 
wydał p roklam ację,  w której p o w ia d a : Rosja 
wypowiedziała  Japon ji  wojnę, a Anglja , zn iew o­
lona na mocy zaw artego  z J a p o n ją  trak ta tu ,  
spieszy ć jej z pom ocą, musi wycofać swoje 
wojska z Afryki południowej. Do tego wszyst­
kiego, R o h c r t s  nie posiada już żadnych  za p a ­
sów  ani w żywności, ani w am unicji .  Kruger 
prosi tedy B urgherów , aby  nie tracili odwagi, 
1 ) 0  terą/, wszystko może obrócić się na ich 
ki rzyść.

L ondyn  25 czerwca. Z Schceporsncck 
telegrafują : Pu łkow nik  Dalgely osaczywszy na 
wzgórzach przeszło 200  Boerów, zażądał posił­
ków. B ung ie  przybył w pospiesznym  marszu, 
lecz po lo tylko, ab y  się przekonać,  że Boer/.y 
wymknęli się. Słychać, że Dalgely z powodu 
zepsucia się jednego  działa, jakie posiadał,  nie 
mógł zaa takow ać ze skutkiem nieprzyjaciela. J e ­
nerał Buller wkroczył onegdaj do S tan d e r to n .

DEPESZE
t e l e g r a f i c z n e  i t e l e f o n i c z n e .

Nowy gabinet włoski.
R zy m  25 czerwca. Król zatwierdził p rzed­

łożoną mu przez Saracca listę now ych m in i­
s t r ó w :  S araceo  obejm uje  prezydjum  i tekę
sp ra w  w ew nętrznych . V iseonli- \Tonosta tekę 
sp raw  zagranicznych. G ian lurco  tekę sp raw ie ­
dliwości.  Jules Rub in i  ska rbu ,  Clńmiori f inan­
sów, B ranca  i;obót publicznych. Galio oświaty, 
je n e ra ł  di Sun M artino  wojny. Morin m a ry ­
narki. C u rrano  ro lnictwa. Paseolato  poczt i te ­
legrafów. Najbliższe posiedzenie izby d e p u to w a ­
nych  odbędzie się 27 b. m. K andyda tem  rzą ­
dow ym  do fotelu prozydjahiego izby depul.  jest 
Villa.

Sport wyścigowy.
H am burg: 25 czerw ia .  W „Derby* nie- 

mioekiem o 100.000 m arek  zuyi-ięsca w „Derby*

aus trjack iem  „Gapo Galio* pob ity  został przez 
faw ory ta  niemieckiego „H agena* .  Drugi przyszedł 
do m ety  koń węgierski „Aitilla*, trzeci koń n ie­
miecki „Griplin*, a dopiero  czw arty  „Gapo Gal­
io*. T o ta l iza to r  płacił 277 m arek  za 10.

S e r a j e w o  25 czerwca. W  biegu o n a ­
grodę cesarską 32 .000  koron przyszedł pierwszy 
do m e ty  „D iver“, „Delczeg* drugi, „Boldog- 
t rzuci.

L u b ia n a  25 czerwca. T u te jsza  rada  g m in ­
na uchwaliła  rekurs  do t ry b u n a łu  a d m in is t ra ­
cyjnego przeciw  rozstrzygnięciu m in is te rs tw a 
sp ra w  w ew nętrznych , wedle którego tablice z n a ­
pisami ulic w  języku w y ł ą c z n i e  s ł o w e ń ­
s k i m ,  m a ją  być zas tąp ione  przez tablice d w u-  
językow e: po słoweńsku i po niemiecku.

B u d a p e s z t  25 czerwca. Na zebran ie  
woźniców i k o nduk to rów  elektrycznej kolei 
miejskiej,  k tóre odbyło  się w nocy z soboty 
na niedzielę, przybył je n e ra ln y  dy rek to r  tejże 
kolei Jellinek i uznał żądan ia  co do podw yż­
szenia płacy i zabezpieczenia em ery tu ry  funkęjo- 
na r juszów  kolei elektrycznej za upraw nione ,  
zganił jednakże  formę, w jakiej ci usiłują prze­
forsować sw oje postu la ty .  P o m im o  to znaczna 
większość zebranych  oświadczyła się. za rozpo­
częciom strejkn.

Uczestnicy zeb ran ia  a takow ali wczoraj 
rano  i obrzucali kam ieniam i wozy kolei ele­
ktrycznej, p row adzone  przez konduktorów . P o ­
licja wkroczyła i przywróciła porządek.

Z ł O C Z Ó W  25 czerwca. Balon oddziału 
Halonowego w Przem yślu  spad ł w sobotę koło 
Krasnego  z kom endan tom  oddziału, poruczn i­
kiem Bugiem, o godzinie (i wieczorem. N ajw yż­
szy wzlot wynosił 3 8 5 0  m etrów.

W ie d e ń  25 czerwca. Ż ona inżyniera 
W y w rą  rzuciła się z czwartego p iętra w za m ia ­
rze s a m o b ó jiz y m  na bruk. Śm ierte ln ie  pokale­
czoną odwieziono do szpitala, gdzie w net z m a r ­
li. Pobudki rozpaczliwego lego kroku nieznane.

B u d a p e s z t  25 czerwca. Burze, jak ie  
się prężyły od d. 21 do 23 lim. w kilku komi­
ta tach. a przedewszystkiem kom oriieńskim , w y­
rządziły dotkliwe szkody na polach i w sadach. 
Kilka osób straciło życie.

Nadesłane.
( R u b r y k a  la nie pochodzi od redakcji, która też  nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Z r ę c z n e g o  k ą p i e l o w e g o ,  żo n a­
tego. b e z d z ie tn e g o , znającego także język n ie ­
m ie c k i, poszukuje Z a k ła d  k ą p ie lo w y  św . 
A n n y , L w ó w  A k a d e m ic k a  1. 10.

K R Y N I C A
w Willi pod „Trzema różami"

p o łożone j  o l iok  ła z ien e k  i w p ro s t  n r o c z e g n  p a r k u  zakt.i 
dowojrn  i p o łą c z o n e j  z n im  o d  r ę  l> ti e  m  w e j ś c i e m ,  
s ą  d o  w y n a ję c ia  poko je  i p o m i e s z k a n ia  u r z ą d z o n e  z w ad  
k im  k o m f o r t e m  i w y g o d a m i ,  na  dn i .  tygodn i  lul. se 

zony,  w e d ł u g  u m o w y .  C eny  u m i a r k o w a n e .
W  m ie js cu  r e s t a u r a c j a  i c u k ie rn ia .
N a  ż ą d a n i e  w y sy ła  s ię  r e m iz ę  n a  s t a c j ę  w M uszynK 1. 
B liż szych  in io r m a c y j  udz ia łu  z a r z ą d .  41S

Dr. ZYGMUNT ASHKEMZ)
lefcarz chorob Kobiecych i specjalista mas żu

o rdynu je  p o d c z a s  s e z o n u  k ą p i e l o w e g o  
w  K ry n icy .

Doniesienia r o z m a i t e
po 1»/, canta oi  wyraża.

Bardzo ładne pomieszkanie
złożone z 4  pokoi z balkonem, kuchnią, 
wielką piwnicą na 1 piętrze od 1 lipca 

ul. H łffm ini 28 do wynajęci).

Dltaty wizytowa, zaproszenia, k a rt; i Ust; 
■  fobne, wykonywa po niskich cenach, 
zakład irtyst-Utograflczay. Aatool Przy
arak W* Lwawie, nl. Lindego 4

H lll ll  Znana CUKIERNIA pod 
U H IH ID IU D ! anną kURNACH została 
przeniesioną z placu Halickiego na u lirę 
Akademicką 1. 16. Poleca się nadal Sza­
nownym względom P. T. Publiczności 
Z szacunkiem Aniela Kernach. 3 7 5

N a Kutolówoe są do sprzedania pa rcele 
budowlane po 3 zł. za 1 sąg kwa­

dratowy. Bliższa wiadomość: Rzeżnirka 
16, Lwów. 372

pokoje
cza 3.

z przynależy t ości mi Ka e 
374

Ubogi wdiwa, staruszka 70-ciokilkn'etnia,
mająca chorą córkę, nie mogąc sama 

nie zarobić, uprasza litościwe serca o 
przyjście jej z pomocą. Datki przyjmuje 
administracja.

BRYNDZA majowi
w handlu Leonarda Soleckiego

we L W O W I E ,  nl. B a t o r e g o  1. 2  
252 FILIA, ulica Z l e l o u a  1. 4 .

7 | l  n f  pół V |  WY niezrównanej dobroci 
( I I  b i .  kilo ImNW I aromatycznej, do aa

Leonarda Soleckiego
Lw R a t o r e g r  3 .  — Filja, ul ca 
Zieiona 1 4 .  — 5-kilowe wc raczki f^arn.c 

wysyłam d'J wszystkich miejscowrś;!

200 MASZYN de szycia
do haftu. Ratami 66 złr. gotówką 60 złr 
Nauka haftu bezpł tnie. Proszę żądać 
cennki. J ó z e f  I w a n i c k i  Lwów, 
Akademicka 26. 270

W ia d e rk a
d o

gimnazjalne i realne
zbiorowa nauka dla pryw  ty 
stow  w szystkich klas gim n. i real

K o r e p e ty c je
dla uczniów publ. g im r. i realn.

Do egzam. dojrzałości
krótsze i dłuższe k u m  gim n. 

i realne.

493 A . Strzelecki
b. naucz. Gimnazjum Franciszka Józefa 

i Szkt ły real. we Lwowie, 
ulica Z i e l o n a  5  I. p. (stacja tram- 

| |  waju elektr.) 3 do 5 po południu.

Na sezon letni!
do odświeżania i konserwowania

letnich bucików.

g a s z e n i a  ognia
konopne składane 

lakierowane i g u mo w e
poleca

Alojzy H u b n e r
Lwów, Rynek 38. 513

a .2C3 " S C•s id i-B  2 o

fo io n a rn ia  sk,ad 1 “Nwiększa wypo-
M i p n i l d ,  życzalnia uut

S. A. Krzyżanowskiego
w Krakowie

polew: Z kantaty jubileuszowej do słów 
Deotymy utworn Władysława Żeleńskie­
go 1) Fle^a. 2) Polonez. 3) Marsz Ja 
giellońsk . I kład na fortepian przez auto­

ra Cena: 3 kor. 529a

Willa w Jaremczu
murswana wygodnie nrządzona

z ładnym ogrodem, do wynajęola, wzglę­
dnie do aprzedaala.

Bliższa wiadomość n dozorcy domn przy 
ulicy Kopernika 1 20 we Lwowie.

M
M

2 W-S 3 -g
s  a  S i t S  °  .3 ą .S.*5 5 a

* e

.2 W..-S.2
g a ■ 3  5  s

^  rf JS 
®'5-3
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Kremy żółte, pom . i brunatne  
Kremy białe I czarne do la­

kierów 391
Mydełka do czyszczenia  

wszelkich żółtych skór 
Glazurę ż ó łtą , pom arańczo­

wą i brunatną  
Lakiery do skór C hew eau  
Lakier .Gtirtnera* na obuw ie  
Rpretura na obuw ie Cherreau  
Wazelina do konserw ow ania  

skór.
Jakoleż oryginalne angielskie

LAKIERY i KREMY na SKÓRR
polecają najtaniej

Friedrich i Beacock
Lwów, Hetmańska I 4

(obok cukierni W go Grossa)

Choroby weneryczne,
obojga ph i i zastarzałe skórne, choroby 
kobiece i narządu moczowego leczv ra ­

dykalnie spec ) lista 
n _  r n i B n u  Kaźmierzowska 1. 3, U. p. 
l i r .  r n iw U n  Mikroskopiczne badania 
chorobotwórczych gonakoków w godzin. 
284 ordyn. 8—10 i 2 —6.

la t  i s tn ie ją c y

h a n d e l s u k n a
i inwarOw relnianycli

502 pod firmą

JAN WALLACH
i SYN

L w ó w ,  R y n e k  3 3  
p o l e c a  s i ę .

Na pierwszem piątrze 
SKŁAD SUKNA 

KONFEKCJE DAMSKIE

! f O z e i - e ś n i e ! !
p-zedniego gatunku, deserowe i do sma­
żenia wysyła w 5-kilowych koszykach 
poeztowych t r a n c o  za pobraniem 1 ‘60

Munk tabor, skład OWOCÓW
Grcsswardein, Węgry. 565

Apteka J tjusza Nowickiego w t > cze 
niżynie, poszukują, praktyk mU

A D R E S Y
v szystkich zawodów i krajów dla 
p zesyłania ofert ze względn na zwią- 
zk! handlowe z gwarancją porta 
w Mlędzynar. Biurze adreeowem, Jó­
zefa Rosenzwelga I Synów w Wiedniu 
327 I. Fdckerstrass*) 3. 
loterurb. Telefon 8155. P/osp. franco.

Na sezon kąpielowy
poleca

Sól do kąpieli i zażywania 514
Francensbadzką borowinową,
Karlsbadzką, Morszyńsk^,
Marjenbadzką, Iwonicfeą,
Rymanowską, kamienną i morską

Alojzy Hiibnor
L w ó w ,  Rynek 38

Bluzki
damskie, idealna forma,

krój GERSONA,
krotonowe, zefirowe, batystowe 

i jedwabne
o d  8  z ł r .  5 0  c l .

eto d * /

3i
i  
i  
i

W Zakopanem
Willa w lesie

przy szosie 5 pokoi wykwintnie
nrządzonych, stajnia, wozow nia 
do wynajęiia. Czerwiec Wrzesień

Wykluczeni suchotnicy, dzieci i
psy. Bliższa wiadomość : „Polonia* 
o p. Czudec. 481

I
»

l
N A A A A A A A A A A A r

po
leca

l  | *

Jas S llfiis tl ftm tois.

itr#
L. 37 .856 .

Górski i Szydłowski
Ł B Ó W

plac Marjacki 1. 8
lóg Hetmańskiej. 526
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Towarzystwo Wzajemnych ubezpieczeń
uszykuje urzędniku* faclmycli i akwizytorów

Pisem ne rf-rty w n iiść  n ależy: Lwów, Trzeciego Maja, I. 2

*x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x »

Kto chce jechać do Ameryki
niech się tylko u fa  do słowiańskiej firmy

K a resz  i S to ck i
Bremen, Bahnhofatrasse 29, — ponieważ:

1. firma ta porozumiewa się z pasażerami w mowie ojczystej,
2. przewozi pasażeiów najlepszymi i najbezpieczn.ejszymi parowcami,
3. jest ze wszystkimi stosunkami obznajomioną i jest w st>nie dać dokła­

dne wyjaśnienia,
4. mając dokładwe ustawy dotyczące wychodźtwa, może pasażerów po­

uczyć, jak się mają w podróży zachować, by szczęśliwie na miejsce osiedlenia 
w Ameryce przybyli. 289

Niech więc każdy, mający zamiar ndać się do Ameryki, pis e do lirmy:

K a resz  i S to c k i, Brenien, Oahnhatstrasse 29.

Ogłoszenie konkursu.
W celu nadania jednego stypendjuin w rocznej kwocie tysiąc 

sześćset (1 .600 ) koron, z fundacji stypeudyjnej ś. p. M aksym ilana  
i Franciszka K saw erego S iem ianow skich, dla m łodzieży polskiej, odda­
jącej nię sztuce m alarstw a i m iedaiorytnictwa, ogłasza ssę niniejszem  
konkurs.

O pow yższe stypendjum  m ogą się ubiegać m łodzieńcy narod o­
w ości polskiej, urodzeni w obrębie królestw a Galicji i Lodom er i wraz 
z W. ks. K rakowskiem , którzy ukończywszy szkołę szfuk pięknych  
w Krakowie, albo też osiągnąw szy w sztuce rytow ania na stali, m ie ­
dzi lub drzew ie pew ien w yższy stopień artyzm u, pragną jedynie dla 
w ydoskonalenia się i nabycia w yższego w ykształcenia w  obranym  za­
w odzie udać się za granicę.

Praw o nadania tego stypendjum  służy W ydziałow i krajowemu.
Pobór stypendjum  trwa (ylko przez rok jeden  i m oże być jed y­

nie w ważnych wypadkach za zezw oleniem  c. k. N am iestnictw a na  
dalszy jeden  rok przedłużonym .

Kandydaci w inni w nieść podania sw oje do W ydziału krajowego  
najdalej do dnia 2 sierpnia r. b ., a to byli uczniow ie c. k. szkoły  
sztuk pięknych w  Krakowie, za pcśrednictw em  Dyrekcji tejże szkoły, 
inni kandydaci bezpośrednio D o p od ań  załączyć należy m etrykę chritu  
i św iadectw o ubóstw a, św iadectw o z c. k. szkoły sztuk pięknycn w 
Krakowie, w zględnie dow ody, iż kandydat kształcił się w  rytow nictw ie  
na stali, m iedzi, lub drzew ie i że osiągnął w  tej sztuce pew ien w yż­
szy stopień artyzm u, wreszcie dow ody, iż kandydat tylko dla w yd o­
skonalenia się pragnie udać się za granicę i że należy do narodow o­
ści polskiej. W  podaniu należy wskazać zakład, lub m iejscow ość za 
granicą, w której kandydat zam ierza kształcić się dalej i przedsta­
wić cały plan dalszego kształcenia się za granicą, a wreszcie podać 
dokładny adres, pod którym  petentow i rezolucja W ydziału krajowego  
ma być przesłaną. W ypłata stypendjum  nastąpi w  dwóch półrocznych  
rów nych ratach z góry, z których I-sza zostanie w ypłacona 2araz po 
nadaniu, H -ga zaś z początkiem  drugiego półrocza szkolnego, jednak  
tylko w  razie, jeżeli stypendysta wykaże, że kształcąc się za granicą 
w edług planu przedstaw ionego w  podaniu, czyni postępy w  obranym  
zawodzie.

Z Wydziału krajowego Królestwa Galicji I Lodomerjl z W Ka.
568  Krakowskiem.

W e Lwowie, dnia 15 czerwca 1900 ,
Grott.
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